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Au stra lia za wsze mnie po cią ga ła. Lek tu ra „Dzie ci ka pi ta na 
Gran ta” J. Ver ne’a z dzie ciń stwa po zo sta wi ła trwa ły ślad do dziś. 
Nic dziw ne go, że ostrzy łem so bie zę by na XXIX Świa to wy Kon gres 
Oku li stycz ny, od by wa ją cy się w Syd ney w dniach 21-25.04.2002 r. 

Sa ma po dróż via Lon dyn sa mo lo tem Bri tish Air ways by ła za ska-
ku ją co do bra. Tyl ko jed no mię dzy lą do wa nie w Bang ko ku i pra wie 
20 tys. km po ko na ne w 24 go dzi ny. Syd ney po wi ta ło nas pięk ną, 
sło necz ną po go dą i tem pe ra tu rą +23°C. Wia ła ła god na bry za. 
Do jazd do ho te lu od był się bez pro ble mów, po nie waż dr M. Osę ka 
z fir my Dr Mann bły ska wicz nie opa no wał le wo stron ny ruch, pro wa-
dząc wy na ję ty sa mo chód. Krót ki od po czy nek i trze ba by ło po biec na 
uro czy stość otwar cia kon gre su. 

Świet nie przy go to wa na i po pro wa dzo na przez mi strza ce re mo-
nii Ma ry Ko sta ki dis, oprócz ak cen tów ofi cjal nych za wie ra ła świet ną 
część ar ty stycz ną. Ale po ko lei. Już sa mo wkro cze nie na sa lę Syd ney 
En ter ta in ment Cen tre Mię dzy na ro do wej Ra dy Oku li stycz nej w ce re-
mo nial nych stro jach w po nad 50- os ob owej pol skiej gru pie wy wo-
ła ło dresz czyk emo cji. Wśród no ta bli znaj do wał się bo wiem prof. 
Zbi gniew Za gór ski. Krót kie prze mó wie nia prze wod ni czą ce go kon-
gre su dr. P. H. Smi tha i pre zy den ta Mię dzy na ro do wej Ra dy Oku li-
stycz nej prof. G. Na uman na wpro wa dzi ły nas w na strój roz po czy na-
ją ce go się wiel kie go świę ta oku li stów. Zje cha ło na nie po nad 6 tys. 
osób ze wszyst kich kon ty nen tów. Wiel ki mi bra wa mi przy ję to otrzy-
mu ją cych naj wyż sze od zna cze nia oku li stycz ne: me dal Go ni na – 
prof. G. Na uman na, me dal Fran co isa – prof. B. R. Stra at sma, me dal 
Du ke -E ld era – prof. P. Wat so na i me dal Ber nar do Stre if fa – prof. B. 
Spi veya. Po tem przy szedł czas na wcią ga ją cą, po ry wa ją cą część 
ar ty stycz ną z wy stę pa mi tan ce rzy, ba le tu i do sko na łą mu zy ką sa me-
go Ja me sa Mor ri so na i je go kwin te tu. Szko da, że trwa ło to wszyst-
ko tyl ko 2 go dzi ny, przy ję cie po wi tal ne bo wiem, któ re od by ło się 
za raz po tem – roz cza ro wa ło. Zor ga ni zo wa ne w sa li wy staw sprzę tu 
oku li stycz ne go, ni czym nie za sko czy ło. Śred nie trun ki, je dze nie 
ba ro we, miejsc sie dzą cych wła ści wie brak. Po go dzi nie ucie kli śmy, 
aby zjeść przy zwo itą ko la cję. 

In ten syw ne ob ra dy roz po czę ły się na stęp ne go dnia ra no. Kil ka-
na ście sal Cen trum Kon gre so we go, po ło żo ne go we wspa nia łym 
miej scu – nad Za to ką Har bo ur Wart ford – by ło z re gu ły do brze 
wy peł nio nych do póź ne go po po łu dnia, z prze rwą na ka wę i lunch. 
Nie spo sób by ło być wszę dzie, ale kil ka spo strze żeń mo gę prze ka-
zać. 

Przede wszyst kim na stą pi ła zmia na cha rak te ru wy stą pień, 
wy ni ka ją ca rów nież z pro gra mu zjaz du. Co raz wię cej jest re fe ra tów 
wpro wa dza ją cych, do ty czą cych głów nie dzie dzin pod sta wo wych 
(ge ne ty ki, pa to fi zjo lo gii, im mu no lo gii itp.) i pa ra oku li stycz nych 
(so cze wek kon tak to wych, chi rur gii re frak cyj nej itp.), mniej szy na cisk 
kła dzie się na pro ble my chi rur gii. Prze wi du ję zmierzch chi rur gii oku-
li stycz nej w cią gu 20-25 lat. Chi rur gów za stą pią ro bo ty ste ro wa ne 
ze wnętrz nie, a co raz to do sko nal sze le cze nie far ma ko lo gicz ne ogra-
ni czy znacz nie wska za nia do in ter wen cji ope ra cyj nej. Zo sta nie my 
po nad to wy par ci z opty ki oku la ro wej i so cze wek kon tak to wych 
(opto me try ści), a tech ni cy za stą pią oku li stów w la se ro te ra pii i chi-
rur gii re frak cyj nej. Moż li wo ści dia gno stycz ne, już obec nie ogrom ne, 
za kil ka na ście lat spo wo du ją, że bez po śred ni udział oku li sty 
w ba da niu cho re go prze sta nie być nie zbęd nym wa run kiem po sta-

wie nia wła ści we go roz po zna nia. Być mo że na sza ro la ogra ni czy się 
do kon tak tu z cho rym, przed sta wie nia mu wszyst kich aspek tów 
cho ro by i ewen tu al nych kal ku la cji strat i zy sków. Resz tę wy ko na ją 
la bo ra to ria, apa ra tu ra dia gno stycz na, far ma ko lo dzy kli nicz ni 
i ewen tu al nie ro bo ty ope ra cyj ne. Pięk na przy szłość, ale mo że bliż-
sza niż się nam wy da je. Ko le dzy z USA mó wi li mi, że chi rur gię 
re frak cyj ną prze ję li już prak tycz nie tech ni cy i opto me try ści, a za po-
trze bo wa nie na chi rur gów oku li stów dra stycz nie spa dło. Wy ko na-
nie 20-30 ope ra cji za ćmy dzien nie dla wy szko lo ne go spraw ne go 
oku li sty to nor ma, po dob nie jak 10-15 wi trek to mii. Wy star czy po li-
czyć, ilu ta kich rocz nie po trze ba. Ofi cjal nie się o tym na kon gre sie 
nie mó wi ło, ale w ku lu arach tak. Nie kto in ny jak wiel kie kon cer ny 
far ma ceu tycz ne i pro du cen ci apa ra tu ry oku li stycz nej na rzu ca ją pro-
gra my zjaz do we i usta la ją głów ne kie run ki roz wo ju w oku li sty ce. 
Cza sy wiel kich oku li stów -na uko wców już mi nę ły. Po zo sta je so lid ne 
wy rob nic two. Oczy wi ście, to tyl ko mo je re flek sje, mo że czar no widz-
two, ale tak to czu ję. Te ma ty wie lu se sji i re fe ra tów kon gre su ob ra-
ca ły się wo kół tych sa mych pro ble mów co na po przed nich zjaz dach. 
Pew ną no win ką, choć nie cał kiem świe żą, by ła te ra pia fo to dy na-
micz na w AMD. Co cie ka we, w cza sie dys ku sji pa dło na jej te mat 
du żo kry tycz nych uwag, szcze gól nie ze stro ny Ame ry ka nów. Pod-
sta wo wy za rzut to wy so ka ce na za sto sun ko wo nie wiel kie efek ty, 
i to tyl ko w wy bra nych przy pad kach. Nie któ rzy wręcz mó wi li, że 
przed wcze śnie roz bu dzo no na dzie je w cho rych, któ rych po tem spo-
ty ka roz cza ro wa nie zwią za ne al bo z nie za kwa li fi ko wa niem do te ra-
pii, al bo z nie speł nio ny mi ma rze nia mi o od zy ska niu wi dze nia. Cóż 
– przy szłość po ka że, czy to wła ści wa dro ga. Moż na tyl ko, przez 
ana lo gię do wcze śniej szych no wo ści (ta kich jak cho ciaż by so czew ki 
we wnątrz gał ko we, chi rur gia re frak cyj na), są dzić, że i ta me to da 
le cze nia zy ska po po twier dze niach kli nicz nych swo je miej sce. Każ da 
no wość prze bi ja się z tru dem, ale je śli jest sku tecz na – to się prze-
bi ja. 

Pod su mo wu jąc ob ra dy – nie wi dzę po stę pu i no wo ści, po za 
do sko na le niem me tod dia gno stycz nych i ope ra cyj nych nic się nie 
dzie je. Tak wy cze ki wa ny od lat prze łom w te ra pii im mu no lo gicz nej 
w za pa le niu bło ny na czy nio wej czy w te ra pii ge no wej w cho ro bach 
uwa run ko wa nych ge ne tycz nie jesz cze nie na stę pu je. Oby po ja wił 
się jak naj szyb ciej. 

Pol skie ak cen ty na kon gre sie to kil ka wy gło szo nych re fe ra tów 
(przez oku li stów z ośrod ków w Ka to wi cach, Gdań sku, War sza wie) 
oraz kil ka na ście pla ka tów. Li czę, że ktoś z licz nej mło dej pol skiej 
gru py na pi sze szcze gó ło we spra woz da nie na uko we z kon gre su. 
Cze kam z nie cier pli wo ścią. 

O pro gra mie roz ryw ko wym kon gre su mia łem nie pi sać – bo to, 
co za pro po no wa li ko le dzy z Au stra lii, to wię cej niż roz cza ro wa nie. 
Przy ję cie po że gnal ne przy po mi na ło pik nik, a je go głów ną atrak cją 
by ło strzy że nie owiec, gło śna, okrop na mu zy ka i pod łe je dze nie. 
Dzię ku ję – od je cha łem pierw szym au to bu sem. In nych atrak cji 
w ra mach sło nej – 500 dol. – opła ty zjaz do wej nie by ło. Za do dat-
ko we 55 dol. obej rza łem na to miast świet ny ba let „Spar ta kus” 
w sa lach Ope ry w Syd ney. Okrzy cza na cu dem ar chi tek to nicz nym 
świa ta, rze czy wi ście ro bi wra że nie, ale tyl ko z ze wnątrz. Wnę trza 
roz cza ro wu ją: czar ne ścia ny (po dob no ma ją po ma gać w sku pie niu 
się na mu zy ce), pra wie żad nych ozdób itp., a słyn ne kur ty ny zo sta ły 
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daw no scho wa ne w ma ga zy nach dla po tom nych. Na to miast aku-
sty ka – re we la cyj na. Po zo sta łe wol ne wie czo ry spę dza li śmy w pol-
skim gro nie na zwie dza niu mia sta – czy ste go, no wo cze sne go, 
bez piecz ne go – i je go atrak cji, m. in. wie ży z ob ro to wą re stau ra cją, 
gó ru ją cą nad mia stem. Wra że nie – du że. W prze ci wień stwie do 
czę ści pol skiej gru py, któ ra po kon gre so wy urlop prze zna czy ła na 
od po czy nek na Wiel kiej Ra fie Ko ra lo wej lub na zwie dza nie No wej 
Ze lan dii, po sta no wi li śmy ru szyć w au stra lij ski busz na wła sną rę kę. 
Ja dąc sa mo cho dem do Mel bo ur ne (ok. 1200 km), po przez Gó ry 
Błę kit ne, pięk ne wo do spa dy i ja ski nie Jeu olan do tar li śmy do Par ku 
Na ro do we go Ko ściusz ki ze zna ną, naj wyż szą gó rą Au stra lii, też je go 
imie nia. Pięk na wy pra wa, licz ne oka zy na tu ral nej przy ro dy, łącz nie 
ze sta da mi kan gu rów i emu na wol no ści. Na pięk ną sto li cę Au stra lii 
– Can ber rę, cu dow nie po ło żo ną wśród la sów nad je zio rem – 
i 3,5-m ili o n owe Mel bo ur ne cza su zo sta ło nie wie le, a szko da. Dla 
mnie – pięk niej sze od Syd ney. Uda ło się nam jed ne go wie czo ru 
obej rzeć w te atrze Re gent słyn ny mu si cal „Czło wiek z La Man chy”. 
Ba jecz ne przed sta wie nie – lep sze niż u nas. Za ska ku ją ca, pięk na 
sce no gra fia, wy bor na, świet nie zgra na ze śpie wa ka mi or kie stra. To 
wszyst ko w efek tow nym, ba ro ko wym, sto no wa nym wnę trzu te atru. 
No i ob sa da – ak to rzy An tho ny War low w ro li Don Ki cho ta i Ca ro li-
ne O’Con nor ja ko Dul cy nea. Co za gło sy, co za gra. Rę ce sa me skła-
da ły się do okla sków. Pięk ne, wzru sza ją ce prze ży cie ar ty stycz ne. 

Szko da by ło wy jeż dżać, ty le jesz cze zo sta ło do obej rze nia 
w urze ka ją cej swym pięk nem Au stra lii. Nie ste ty, zo bo wią za nia 
na uko we (pro wa dze nie se sji w Ło dzi) zmu sza ły do po wro tu. 
Że gnaj, Au stra lio, chy ba już tu nie zdą żę wró cić. 

❖

O tym, że tra dy cyj na for mu ła zjaz dów „stric te” na uko wych nie co 
się prze ży wa, pi sa łem już wie lo krot nie. Wpro wa dze nie na nie tyl ny mi 
drzwia mi se sji spon so ro wa nych, na któ rych re kla mu je się okre ślo ne 
le ki, jest co naj mniej kon tro wer syj ne. Stąd idea spo tkań szko le nio wo 
-i nfo rm acy jnych wy da je się czymś roz sąd nym. Ta ki wła śnie cha rak ter 
mia ło Fo rum Oku li stycz ne, zor ga ni zo wa ne jak zwy kle per fek cyj nie 
przez prof. R. Go sia w Ło dzi, w dniach 10-11.05.2002 r. Fir ma Exac tus, 
któ ra po raz ko lej ny współ pra cu je z prof. Go siem w or ga ni za cji spo-
tkań oku li stycz nych, wy da je się po twier dzać swój pro fe sjo na lizm i rze-
tel ność. Wszyst ko gra ło, żad nych uwag do or ga ni za cji nie mam. 

A by ła to du ża im pre za. Zje cha ło oko ło 600 oku li stów, w tym 
wie lu kie row ni ków kli nik, a swo ją ofer tę pre zen to wa ło kil ku dzie się-
ciu wy staw ców. Dwie sa le ob rad, w Łódz kim Do mu Kul tu ry i Te xti-
l im pek sie, by ły po ło żo ne w od le gło ści kil ku dzie się ciu me trów, stąd 
ła two by ło wy brać in te re su ją cą se sję szko le nio wą. 

Trze ba stwier dzić, że by ło w czym wy bie rać. Pro wa dzo ne przez 
pro fe so rów, kie row ni ków kli nik, se sje obej mo wa ły więk szość pro-
ble mów oku li sty ki prak tycz nej. Sam pro wa dzi łem dwie: „Le cze nie 
za cho waw cze w oku li sty ce” i „Współ cze sne moż li wo ści le cze nia 
no wo two rów” (w za stęp stwie prof. K. Pe cold, któ ra wy bra ła Au stra-
lię). Mi mo pięk nej po go dy sa le by ły peł ne, a dys ku sje za ja dłe i cie-
ka we. In ne też ob le ga ne se sje to jak zwy kle ja skra, chi rur gia re frak-
cyj na, no we moż li wo ści dia gno stycz ne w oku li sty ce – z bar dzo 
do bry mi re fe ra ta mi od prof. A. Gie re k-Ł api ńskiej – i sze reg in nych. 
Wy sta wa sprzę tu me dycz ne go, apa ra tu ry i le ków by ła im po nu ją ca 
i licz nie od wie dza na. Je śli do dam do te go, że za rów no przy ję cie 
po wi tal ne w sa lach pa ła cu Po znań skich (świet nie zna ne go z fil mu 
„Zie mia obie ca na”), jak i im pre za ple ne ro wa w Luć mie rzu, z do sko-
na łą mu zy ką i świet ną sa lą do tań ca też się uda ły, to tyl ko gra tu lo-
wać prof. R. Go sio wi po my słu i re ali za cji oraz pro sić o bis. 

❖

Kier mu sy to ma ła wio ska, od da lo na 8 km od Ty ko ci na, po ło żo-
na w uro kli wym, szczę śli wie nie ure gu lo wa nym sta ro rze czu Na rwi. 
Roz le głe la sy, pod mo kłe łą ki, nie ska żo na przy ro da sprzy ja ją licz nym 
dzi kim pta kom z bo cia na mi włącz nie, któ re w po bli żu urzą dzi ły 
so bie praw dzi wą osa dę – uwi ły 24 gniaz da na ma łej po wierzch ni. 
Po dob no jest to naj licz niej sza ko lo nia bo cia nia w Eu ro pie. Tam też 
za pro sił prof. J. Sza fli ka i mnie bia ło stoc ki od dział PTO na po sie dze-
nie na uko wo-s zk ol eni owe. Pięk na, upal na po go da do pi sa ła – był to 
prze cież ko niec ma ja (24-25.2002 r.) – stąd oko ło 80 oku li stów 
z re gio nu pół noc no- wscho dni ego mia ło oka zję po ob co wać nie tyl ko 
z na uką, ale i dzi ką, pięk ną przy ro dą. Za jazd Dwo rek nad Łą ka mi, 
gdzie nas za kwa te ro wa no, i karcz ma Rzym, gdzie od by wa ły się 
ob ra dy, za pew ni ły do sko na łe wa run ki wy po czyn ku i ob rad. A że 
roz po czy na li śmy w wą skim gro nie od wie cze rzy przy cy gań skiej 
mu zy ce, ze śpie wa mi i tań ca mi (z Cy gan ka mi!!), hu mo ry na stęp ne-
go dnia w cza sie ob rad do pi sy wa ły. 

Część na uko wo-s zk ol eni owa obej mo wa ła re fe rat prof. J. Sza fli-
ka o pro ble mach prze szcze pów ro gów ki, mój o chi rur gii re frak cyj nej 
i go spo dy ni spo tka nia – doc. Z. Ma riak o re ge ne ra cji ner wu wzro-
ko we go. Po ziom i ja kość pre zen ta cji by ły wy so kie, za in te re so wa nie 
ze bra nych – du że. Tyl ko cie szyć się z ta kich ini cja tyw, umoż li wia ją-
cych wie lu oku li stom pra cu ją cym w te re nie bez po śred ni kon takt 
z osią gnię cia mi w oku li sty ce. 

Go spo dy ni spo tka nia nie za po mnia ła o atrak cjach to wa rzy skich. 
Zwie dzi li śmy naj więk szą po dob no w Pol sce sy na go gę w Ty ko ci nie 
(obec nie mie ści się tam muzeum) i wysłuchaliśmy pięknego 
koncertu muzyki i pieśni żydowskich w wykonaniu kapeli 
klezmerskiej z Sejn. Kolacja koleżeńska, do której przygrywała 
Kapela Jankiela, to nie tylko wyjątkowa uczta kulinarna (z czy stym 
su mie niem po le cam karcz mę Rzym wszyst kim sma ko szom), ale 
i we so ła za ba wa z tań ca mi i śpie wa mi. Cie szę się, że mo ja na stęp-
czy ni na stol cu bia ło stoc kim kon ty nu uje tra dy cje spo tkań szko le nio-
wych w te re nie. 

Ser decz ne dzię ki, Zo siu. I za to, że za pra szasz po przed nie go 
sze fa, jak i za per fek cyj ną or ga ni za cję, któ rą jak zwy kle za pew niał 
ze spół kli ni ki z se kre tar ką, pa nią Ha li ną Stan kie wicz na cze le. La ta 
wspól nej pra cy roz wi nę ły Pa ni zdol no ści or ga ni za cyj ne, Pa ni Ha li no. 
Tyl ko tak da lej!! 

❖

Pa cjen ci krót ko wzrocz ni to nasz chleb po wsze dni. Szcze gól nie 
dzie ci i mło dzież uczą ca się, u któ rych wa da ta cza sa mi szyb ko 
po stę pu je. Trud no nam wy tłu ma czyć za nie po ko jo nym ro dzi com, 
dla cze go tak się dzie je. Na te i in ne py ta nia szu ka ło od po wie dzi 
w dniach 30.05-2.06.2002 r. w Mię dzyz dro jach oko ło 300 oku li-
stów z ca łej Pol ski, w tym kil ku kie row ni ków kli nik z pre ze sem PTO 
prof. J. Ka łuż nym na cze le. 

Chwa ła pa ni pro fe sor Da nu cie Kar cze wicz za po mysł zor ga ni zo-
wa nia Sym po zjum na te mat krót ko wzrocz no ści. Prof. A. Har ris 
z USA pod kre ślił w swo im wy stą pie niu, że nie przy po mi na so bie 
żad nej po dob nej ini cja ty wy w in nych to wa rzy stwach oku li stycz-
nych. A że jest to po waż ny pro blem, wy ka za ło po nad 30 re fe ra tów 
wy gło szo nych w kil ku se sjach. Jed nak nie sa me re fe ra ty, ale burz li-
we dłu gie dys ku sje by ły naj lep szym do wo dem na to, jak waż ny jest 
to pro blem. To czy ły się one przy za wsze wy peł nio nej sa li i, co waż-
ne, pa da ło du żo py tań od ogól nie prak ty ku ją cych oku li stów. Przy-
słu chu jąc się im i czyn nie w wie lu uczest ni cząc, jesz cze bar dziej 
utwier dzi łem się w prze ko na niu, że ta kie spo tka nia po świę co ne 
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oku li sty ce prak tycz nej, co dzien nej, z moż li wo ścią wy mia ny in for ma-
cji kli nicz nych są bar dzo po trzeb ne. Wy ka za ło to spo tka nie w Ło dzi, 
ale mo że jesz cze bar dziej w Mię dzyz dro jach, gdzie czas był po świę-
co ny tyl ko jed ne mu te ma to wi – krót ko wzrocz no ści. 

Cie ka wych re fe ra tów by ło du żo i nie spo sób je wszyst kie omó-
wić. Wspo mnę o wy stą pie niach na te mat ge ne tycz nych aspek tów 
wy so kiej krót ko wzrocz no ści (Wro cław) i ba dań elek tro fi zjo lo gicz-
nych w krót ko wzrocz no ści (Szcze cin). Szcze gól nie cie ka we dys ku sje 
wy wo ła ły pra ce wy gło szo ne na se sji po świę co nej ja skrze i krót ko-
wzrocz no ści, pro wa dzo nej przez prof. H. Ni żan kow ską, i se sji „Chi-
rur gia re frak cyj na w krót ko wzrocz no ści”, któ rą sam pro wa dzi łem. 

Pro fe sor D. Kar cze wicz za dba ła nie tyl ko o in te re su ją cy pro gram 
na uko wy, ale i o do sko na łą opra wę sym po zjum. Ob ra dy to czy ły się 
w sa lach ho te lu Am ber, by ły świet nie za pla no wa ne i zor ga ni zo wa-
ne. Ca ły ko mi tet or ga ni za cyj ny pod kie run kiem pa ni pro fe sor czu-
wał, aby go ściom nie za bra kło przy sło wio we go pta sie go mlecz ka. 
A że i po go dę za mó wi ła pa ni pro fe sor re we la cyj ną – słoń ce, cie pło, 
tem pe ra tu ra po nad 25°C – to i wszy scy mi ło spę dza li śmy czas, nie 
tyl ko na ob ra dach. Tyl ko raz po go da spra wi ła nam psi ku sa, na 
im pre zie ple ne ro wej bo wiem na po lu gol fo wym w Koł cze wie la ło 
jak z ce bra. Szko da, bo mia łem ocho tę po grać tro chę w gol fa, 
a skoń czy ło się na we so łej za ba wie przy mu zy ce na ży wo w sa lach 
klu bu gol fo we go. Po nie waż ja dło by ło wy śmie ni te – pie czo ne pro-
sia ki, wła sne wy ro by wę dli niar skie (co za szyn ki i sal ce so ny – pal ce 
li zać...), smal czyk ze skwa recz ka mi i cie pły chle buś – pysz na za ba-
wa ze śpie wa mi trwa ła wie le go dzin. Ser decz ne dzię ki, Da nu siu, za 
tak wspa nia le zor ga ni zo wa ne Sym po zjum i pro gram to wa rzy ski. 

Po Sym po zjum gru pa oko ło 50 osób sko rzy sta ła z ofer ty biu ra 
po dró ży Vi king To ur z Mię dzyz dro jów i uda ła się na wy ciecz kę na 
duń ską wy spę Born holm. Po go da do pi sa ła, wra że nia też by ły wspa-
nia łe, szcze gól nie że emo cjo no wa li śmy się wszy scy tym, czy prof. B. 
Iwasz kie wicz -B il iki ewicz uda się prze my cić przez gra ni cę w obie 
stro ny swo ją pu pil kę, sucz kę mi nia tur kę. Uda ło się. Nie ste ty i fir mie 
Vi king To ur uda ło się nas oszu kać. Pro gram wy ciecz ki, któ ry nam 
przed sta wio no w Pol sce, od bie gał znacz nie na nie ko rzyść od te go, 
co nam za ser wo wa no na Born hol mie. Po twier dza to, że na sze biu ra 
tu ry stycz ne cią gle jesz cze oszu ku ją swo ich klien tów. Ostrze gam 
przed Vi king To ur – są nie wia ry god ni. 

❖

Koń cząc wą tek kon gre so wo -zja zd owy, wspo mnę o dwóch jesz-
cze im pre zach. Fir ma MSD za pro si ła kil ku set oku li stów z Pol ski do 
Kra ko wa w dniach 8-9.06.2002 r. Te mat głów ny spo tka nia: ja skra 
i po stę py w jej le cze niu. Re fe ra ty z Pol ski nie ste ty za wio dły – po dej-
rze wam, że Au to rzy zo sta li za sko cze ni, stąd za uwa żal ne nie do pra-
co wa nia. Rów nież prof. A. Har ris sta je się nud ny – cią gle to sa mo, 
czy li ko re gu la cja i nie śmier tel ny do rzo la mid. At mos fe rę ogól ne go 
ma ra zmu sta rał się ra to wać prof. J. Kań ski qu izem oku li stycz nym. 
Nie ste ty za wio dła apa ra tu ra. Stąd mo że je dy ny mi po zy tyw ny mi 
ak cen ta mi by ły kon cert Ry szar da Ryn kow skie go na dzie dziń cu 
Wa we lu (dla mnie za gło śno, aku sty ka okrop na, po gło sy itp.) i dys-
ko te ka w klu bie Equ inox (nie by łem, ale ta kie opi nie sły sza łem). 

Na dru giej im pre zie nie by łem – od by ła się w Ja chran ce ko ło 
War sza wy, a or ga ni zo wa ła ją Sek cja Kon tak to lo gii PTO (30.05- 
-1.06.2002 r.). Jed nym z te ma tów by ły pro ble my i re fe ra ty z opto-
me trii. Mo że doj dzie do za ko pa nia to po ra wo jen ne go. 

❖

Kil ka waż nych spraw za ła twił ZG PTO na swo im ple nar nym po sie-
dze niu 07.06.2002 r. Usta lo no ter min eg za mi nu te sto we go z oku li-

sty ki na 21.10.2002 r. Od bę dzie się on o godz. 9. w War sza wie. Próg 
84 pkt, ja ko okre śla ją cy za li cze nie te stu, zo stał przez Za rząd pod trzy-
ma ny. Czy CMKP to za ak cep tu je i utrzy ma – nie wia do mo. Do tych cza-
so wa prak ty ka wska zu je, że in sty tu cja ta, nie an ga żu jąc się w przy-
go to wa nie eg za mi nu i je go or ga ni za cję (wszyst ko to pro wa dzi PTO), 
uzur pu je so bie pra wo do wol ne go ma ni pu lo wa nia punk ta cją. Ja kie to 
ma skut ki – ci, któ rzy zda wa li do tych czas, wie dzą. Człon ko wie Ko mi-
sji Eg za mi na cyj nej PTO wy raź nie po wie dzie li, że ta kie po stę po wa nie 
nie mo że trwać dłu żej. Na każ dym eg za mi nie mu szą obo wią zy wać 
ja sne, czy ste, jed na ko we wa run ki, zna ne wszyst kim przed je go roz-
po czę ciem. Je śli to nie zo sta nie za ak cep to wa ne przez CMKP, pro po-
nu ję, aby in sty tu cja ta prze ję ła na sie bie ca ły trud i obo wią zek przy-
go to wa nia i prze pro wa dze nia eg za mi nu. Pla no wa ny naj bliż szy eg za-
min Ko mi sja PTO pod prze wod nic twem prof. T. Kę ci ka jesz cze przy go-
tu je. Zda ją cy bę dą od po wia dać na 120 py tań w cza sie 2 go dzin. 100 
py tań bę dzie po cho dzi ło z Ban ku Py tań, dru ko wa ne go suk ce syw nie 
od nr. 2/2002 w „Kli ni ce Ocznej”, 20 ze sta wów uło żo nych zo sta nie na 
pod sta wie ar ty ku łów z „Kli ni ki Ocznej”, „Kon tak to lo gii” i „Oku li sty ki” 
z ostat nich 2 lat. 

Za rząd oce nił po zy tyw nie pierw sze do świad cze nia zwią za ne 
z no wą for mą roz pro wa dza nia „Kli ni ki Ocznej”. Pierw sze dwa 
nu me ry 2002 r. uka za ły się zgod nie z pro gra mem, uda ło się też 
uzgod nić z więk szo ścią od dzia łów ad re sy osób opła ca ją cych pre nu-
me ra tę. Po zo sta łe są w trak cie usta leń, co po wo du je opóź nio ne 
wy sy ła nie „Kli ni ki Ocznej”, w nie któ rych przy pad kach jej za le ga nie 
w wy daw nic twie, bo da ne na de sła ne przez skarb ni ków od dzia łów 
są nie ak tu al ne (np. ad re sy) bądź wy stę pu ją nie zgod no ści fi nan so-
we. Po wstrzy mu ję się jesz cze przed wy mie nie niem na ła mach Kro-
ni ki od dzia łów i skarb ni ków szcze gól nie opor nych w do peł nia niu 
tych, chy ba pro stych, obo wiąz ków. Ale mo gę nie wy trzy mać. 

Po zy tyw nym ele men tem w pra cy re dak cji „Kli ni ki Ocznej” jest 
bar dzo du ża licz ba na pły wa ją cych prac. Dzię ku ję za to wszyst kim 
au to rom i obie cu ję re gu lar ne, szyb kie ich wy da wa nie. Jest to moż-
li we, re cen zen ci bo wiem po za nie licz ny mi wy jąt ka mi przy sy ła ją 
swo je re cen zje w cią gu 8 ty go dni, a wy daw nic two Oftal dzia ła 
na praw dę eks pre so wo i pro fe sjo nal nie. 

Re dak cja „Kli ni ki Ocznej” wkrót ce zy ska no we go in te re su ją ce go 
współ pra cow ni ka. Pa ni prof. J. Świe tlicz ko zwró ci ła uwa gę, że 
w pi śmie od cza su śmier ci prof. W. J. Or łow skie go bra ku je dzia łu 
hi sto rycz ne go, uwzględ nia ją ce go szcze gól nie hi sto rię pol skiej oku-
li sty ki, rów nież tej naj now szej. Po po ro zu mie niu z prof. J. Ka łuż nym 
zgło si łem więc kan dy da tu rę pa na dr. n. med. Le cha Bie ga now skie-
go na sta no wi sko kie row ni ka te go dzia łu. Kan dy dat jest przed ni, 
je go pra ce z hi sto rii me dy cy ny, szcze gól nie do ty czą ce Wi te lo na, 
wzbu dza ją sza cu nek i uzna nie hi sto ry ków. Mia łem przy jem ność być 
re cen zen tem je go mo no gra fii, zgło szo nej ja ko roz pra wa ha bi li ta cyj-
na, za ty tu ło wa nej „Ana to mia oka i me cha nizm wi dze nia w uję ciu 
śre dnio wiecz nych uczo nych Ibn al – Hay tha ma (Al ha ze na) i Wi te lo-
na”. Go rą co po le cam wszyst kim oku li stom. 

Waż ną de cy zją Za rzą du by ło po wie rze nie gdań skiej Kli ni ce 
or ga ni za cji ko lej ne go Zjaz du PTO w 2004 r. Pa ni prof. B. Iwasz kie-
wicz -B il iki ewicz zo sta ła po wo ła na na prze wod ni czą cą Ko mi te tu 
Or ga ni za cyj ne go. Pa mię tam zjazd w 1974 r. w Gdań sku or ga ni zo-
wa ny przez prof. Mo ra wiec kie go. Wie rzę, Ba siu, że or ga ni zo wa ny 
przez Cie bie bę dzie co naj mniej tak sa mo uda ny. 

❖

Od 01.09.2002 r. kie row ni kiem II Kli ni ki Oku li stycz nej Aka de mii 
Me dycz nej w Lu bli nie, po odej ściu na eme ry tu rę prof. Je rze go 
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Złośliwy chochlik sprawił, że wśród autorów pytań testowych, 
opublikowanych w Klinice Ocznej 2/2002, pominięto nazwisko Pani 
Profesor Marii Starzyckiej. Redakcja przeprasza Panią Profesor za to 

niedopatrzenie. 

Sza now ni Czy tel ni cy! 

De cy zją mi ni stra zdro wia od se sji wio sen nej 2003 r. peł ny nad zór nad prze bie giem 
eg za mi nów spe cja li za cyj nych przej mu je Cen trum Eg za mi nów Me dycz nych (CEM) z sie
dzi bą w Ło dzi. Na wnio sek kon sul tan ta kra jo we go, prof. dr. hab. n. med. Je rze go Sza
fli ka, mi ni ster zdro wia po wo łał ko mi sję w ce lu prze pro wa dze nia eg za mi nów z oku li
sty ki. Ma te ria ły przy go to wa ne przez ko mi sję mu szą być w peł ni taj ne i nie pu bli ko wa
ne wcze śniej pod żad ną po sta cią. Tyl ko ta kie ma te ria ły CEM przyj mu je i wy ko rzy stu je 
do opra co wa nia m. in. ze sta wów te sto wych. 

W tej sy tu acji, po uzy ska niu zgo dy prze wod ni czą ce go PTO – prof. dr. hab. n. med. 
Jó ze fa Ka łuż ne go, pod ją łem de cy zję o wstrzy ma niu dru ku py tań eg za mi na cyj nych 
z oku li sty ki. Po po now nym przej rze niu i przy go to wa niu ich przez au to rów – zgod nie 
z wy mo ga mi CEM – zo sta ną one stop nio wo prze ka za ne dy rek to ro wi Cen trum, któ ry 
po dej mie de cy zję o wy bo rze py tań do eg za mi nu te sto we go. 

Prze pra sza jąc Sza now nych Czy tel ni ków za tę na głą, nie za leż ną ode mnie zmia nę 
w pla nach wy daw ni czych „Kli ni ki Ocznej”, obie cu ję do ło żyć wszel kich sta rań, aby 
w ko lej nych nu me rach – w in nej lub zbli żo nej for mie – uka zy wa ły się ma te ria ły szko
le nio we do eg za mi nu te sto we go. 

Prof. dr hab. n. med. An drzej Stan kie wicz
Re dak tor na czel ny „Kli ni ki Ocznej”

To czo łow skie go, zo stał w wy ni ku kon kur su dr hab. n. med. Ma rek 
Ger ko wicz. Gra tu lu ję, Pa nie Do cen cie, i ży czę sa mych suk ce sów 
w kon ty nu acji oku li stycz nych i kie row ni czych tra dy cji ro dzin nych. 

❖

Dnia 11.07.2002 r. zmar ła w Kra ko wie prof. dr hab. med. Kry-
sty na Krzyst ko wa, wiel ka pol ska oku list ka. Uczen ni ca prof. Wilcz ka, 
by ła kon ty nu ator ką tzw. kra kow skiej szko ły le cze nia ze za, któ rą 
wpro wa dzi ła do prak ty ki i roz wi ja ła w la tach 60. ubie głe go wie ku. 

By ła wiel kim przy ja cie lem mło dych oku li stów, cze go sam do świad-
czy łem. Po grzeb od był się 23.07.2002 r. na Cmen ta rzu Ra ko wic kim 
w Kra ko wie. 

Że gnaj, Kry siu, bar dzo bę dzie nam Cie bie bra ko wało. 

Re da go wa nie Kro ni ki za koń czo no 31.07. 2002 r. 

Andrzej Stankiewicz


